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Żaden ojciec kaznodzieja tak nie grzmi na 
kobiety, jak człek oświecony, gdy w chwi-
lach cielesnego przesytu chce oczyścić myśli 
z kobiecego ducha tkliwości, fałszu i mętu.

KOMENTARZ
Temu dano, innemu dano, a przedszkolakom 
nie pozostało

Wilno szykuje się  do niecodziennego wydarzenia, które na 
pewno powinno przejść do historii. Tym razem nie mówimy o 
rzeczach tak wzniosłych, jak np. szykowaniu się do zdobycia 
miana stolicy europejskiej, ale o  niby banalnym, ale jakże 
życiowym  – otwarciu w stolicy Litwy przedszkola. Też mi wy-
darzenie, wzruszy ktoś ramionami. Ale to zrobi tylko ten, kto 
nie jest zorientowany w tej materii, w materii czynnych i nowo 
otwieranych przedszkoli w Wilnie. A tych  ostatnich, jak się 
okazuje, przez lat osiemnaście... nie było. Czyli, nowe przed-
szkole w Pilaitė (Zameczku) jest pierwszym w Wilnie zbudo-
wanym za lata niepodległości. Bo, tak to już jest, że władze, 
zmieniające się jedna po drugiej, wciąż zapominają, że dzieci 
się rodzą, że mamy mimo przedłużonego urlopu macierzyń-
skiego muszą wracać do swych zawodów, że nie każda młoda 
rodzina może pozwolić na prywatne przedszkole czy opiekun-
kę, a dzieci przecież trzeba gdzieś pozostawić na czas pracy. 
Czyli, w przedszkolu. Ale, żeby dostać tu miejsce - dowcip 
chodzi - trzeba stanąć na kolejkę najlepiej przed urodzeniem 
dziecka. A jeszcze lepiej przed jego zaplanowaniem. Radość 
młodych rodzin z dzielnicy Pilaitė zrozumieć więc można. 
Tych szczęściarzy, co to tu miejsce otrzymali. A ci, co jeszcze 
w tej liczbie się nie znaleźli, żyją nadzieją, że za tą pierwszą 
„jaskółką” polecą  też  inne tego gatunku ptaki. Czyli kolejne 
przedszkola. Wkrótce otwarcie i zdawać by się mogło, że to 
pierwsze po tylu latach nowo otwierane przedszkole zostanie 
należycie wyposażone. Nic z tego, bo się okazało, że nie ma 
pieniędzy na... zabawki. Dlatego też gospodarz stolicy zwraca 
się z prośbą do wszystkich, kto by mógł zabaweczki dla nowo 
otwierającego się przedszkola podarować. A może zamiast wy-
ciągniętej ręki merowi należało uważnie śledzić za zawartością  
kasy miejskiej, nie rozdając pieniędzy na prawo i na lewo. Cho-
ciażby dokładając 40 tysięcy litów na spotkanie olimpijczyków. 
Małą minimalną sumkę z tych pieniędzy można było ściąć. I 
spotkanie od tego by nie przegrało, a dzieci na pewno by wy-
grały, bo  otrzymałyby nowe zabawki. To tylko jedna propozy-
cja, nie sięgając większych inwestycji, może czasami też nie tak 
bardzo potrzebnych.

Helena Gładkowska
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DZIENNIK NALEŻY 
DO EUROPEJSKIEGO 
STOWARZYSZENIA 
GAZET CODZIENNYCH 
MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

Konsultacje prawne w sprawach zwrotu ziemi
 i innego znacjonalizowanego mienia 

udzielane są od poniedziałku do piątku
 w godz. 13.00-19.00 oraz soboty w siedzibie 

Związku Polaków na Litwie 
przy ul. Nowogródzkiej 76 (pokój 308)

Osoby zainteresowane prosimy o rejestrację pod 
nr tel, 85 212 33 88 

w godzinach pracy sekretariatu ZPL

Ministerstwo odmawia zarejestrowania 
Partii Żmudzinów
Partia Żmudzinów z eksparlamentarzystą Egidijusem Skarbaliusem na czele 
drogą sądową domaga się, aby Ministerstwo Sprawiedliwości uznało jej statut i 
program oraz zarejestrowało tę organizację. 

W
czoraj w Wi-
leńskim Okrę-
gowym Sądzie 
Administracyj-

nym Skarbalius powiedział, że 
Ministerstwo Sprawiedliwo-
ści, odmawiając zarejestrowa-
nia statutu i programu Partii 
Żmudzinów, interpretowało 
jej dokumenty. Zaznaczył 
on, że w dokumentach Partii 
Żmudzinów nigdzie nie jest 
napisane, że ubiegają się oni 
o status autonomii dla Żmu-
dzi i chcą wprowadzić język 
żmudzki jako drugi urzędowy. 
Takiego właśnie zagrożenia 
dopatrzyli się w dokumentach 
partyjnych specjaliści Mi-

nisterstwa Sprawiedliwości. 
Swój wniosek oparli na za-
świadczeniach Departamen-
tu Bezpieczeństwa Państwo-
wego (DBP). W ogłoszonym 
wczoraj na posiedzeniu sądu 
zaświadczeniu DBP powie-
dziane jest, że statut i program 
wspomnianej partii zawierają 
stwierdzenia, kolidujące z 
Konstytucją. „Partia dekla-
ruje dążenie do utworzenia 
odrębnej żmudzkiej jednostki 
administracyjnej, co formal-
nie nie koliduje z Konstytucją 
kraju. Gdy się jednak rozpa-
trzy dokumenty systematycz-
nie, dążenie do odzyskania 
narodowości żmudzkiej może 

być traktowane jako wezwa-
nie do utworzenia regionu o 
specyficznym statusie auto-
nomicznym” – powiedziane 
jest w zaświadczeniu DBP.  
Jak stwierdził Departament, 
stanowi to zagrożenie unitar-
nego ustroju państwowego. 
Skarbalius zaznaczył, że w 
statucie partyjnym zaakcen-
towana została integralność 
terytorialna Litwy. „Nie ma 
tam żadnej wzmianki o wpro-
wadzeniu języka żmudzkiego, 
jako drugiego urzędowego” 
– powiedział on. Broniący 
w sądzie stanowiska mini-
sterstwa jego przedstawiciel 
Ramūnas Valatka sugero-

wał, iż zarejestrowanie Partii 
Żmudzkiej posłużyłoby za 
podstawę zamieszkałym na 
Litwie Polakom i Rosjanom 
do zażądania wyjątkowego 
statusu dla swego języka. 
„Nie można porównywać nas 
z Rosjanami i Polakami. Nie 
mamy gdzie wyjechać, nie 
możemy zapakować tej ziemi 
i się wynieść. Bolesny jest 
fakt, że w 21 wieku musimy 
udowadniać, iż jesteśmy, iż 
tak łatwo budzimy napięcie. 
Każdy Żmudzin jest Litwi-
nem. Za co nas tak bardzo 
nie lubicie? ” – nie krył emocji 
Skarbalius. 

BNS

NATO winno wzmocnić 
obronę państw bałtyckich
Sojusz Północnoatlantyc-

ki w świetle konfliktu 
rosyjsko-gruzińskiego 

winien wzmocnić potencjał 
obronny trzech państw bał-
tyckich - Litwy,Łotwy i Esto-
nii - uważa ambasador USA 
przy NATO Kurt Volker. W 
wywiadzie, opublikowanym na 
łamach wczorajszego wydania 
londyńskiego „Financial Ti-
mes”, amerykański dyplomata 
podkreślił, iż przede wszystkim 
chodzi o to by NATO pozosta-

ło „wiarygodne”. 
„Te kraje są członkami 

NATO. Jeśli zostaną zaatako-
wane, będziemy musieli wszy-
scy odpowiedzieć” - zaznaczył 
amerykański ambasador, do-
dając iż NATO winno być le-
piej przygotowane do obrony 
trzech państw bałtyckich. 

„Kraje bałtyckie czują 
się nieco skonsternowane, 
widząc jak Rosja stosuje swą 
wojskową moc, aby wdarć 
się do suwerennego, małego 

państwa. Nam trzeba wysłać 
sygnał, żeby troszeczkę ich 
wsparć- powiedział Volker. 
Według niego, takimi sygna-
łami mogłyby być ćwiczenia 
wojskowe i planowanie, ale „o 
nieprowokacyjnym charakte-
rze”. Kraje bałtyckie były w 
gronie tych państw członkow-
skich Unii Europejskiej, które 
w najbardziej surowy i stanow-
czy sposób potępiły działania 
Rosji w Gruzji. Na Łotwie i w 
Estonii znajdują się duże sku-

piska mniejszości rosyjskiej, a 
obrona swych obywateli była 
jedną z przyczyn wkroczenia 
wojsk rosyjskich na teryto-
rium Gruzji. Kurt Volker 
wystąpił z takim apelem „w 
momencie, gdy Rosja zaatako-
wała amerykańską politykę w 
Gruzji, oskarżając wicepreze-
denta USA Dicka Cheneya, iż 
jego obecna wizyta w regionie 
stanowi część rozmyślnej stra-
tegii konfrontacji”. 

Opr. Z. Ż. 

(Nie)potrzebne zmiany w przepisach 
użytkowania butli gazowych

 „Zamontowałbym piecyk 
elektryczny, bo korzystanie 
z mniejszych 27-litrowych 
butli nie opłaca się, trzeba je 
napełniać praktycznie każdy 
tydzień” - konstatował męż-
czyzna. „Co do stwierdzenia, 
że zamontowanie takiej butli 
jest trudne, zupełnie się nie 
zgadzam, przecież to tylko 
przykręcenie jednej śrubki. 
Inna sprawa, że taka butla 
waży 50-70 kg, ale to też nie 
problem, bo zawsze mogę po-
prosić o pomoc” - dodał.

Robertas Tamošiūnas, kie-
rownik działu naftowego De-
partamentu Zasobów Energe-
tycznych w Ministerstwie Go-
spodarki Litwy, w rozmowie 

z „Kurierem” powiedział, że 
zanim jeszcze nowe przepisy 
wejdą w życie, już jest plano-
wane ich odwołanie. Według 
wyjaśnień urzędnika, nowe 
reguły nie są żadnym novum; 

takie same wymagania obo-
wiązywały już w czasach so-
wieckich. Kierownik twierdzi, 
że wracając do dawnych reguł 
szczególnie chciano zadbać o 
interesy ludzi starszych oraz  

ogólne bezpieczeństwo użyt-
kowników. „Przecież stary 
człowiek nie podniesie takiej 
ciężkiej butli, nie mówiąc już 
o możliwości jej zamontowa-
nia. Tryb odłączenia starej 
i podłączenia nowej butli 
wcale nie jest taki prosty” - 
przekonywał urzędnik. Do-
dał też, że jako  były strażak 
zdaje sobie sprawę z częstych 
nieszczęśliwych wypadków 
spowodowanych wybuchem 
gazu. Tamošiūnas wspomniał 
również, że niezadowoleni z 
innowacji użytkownicy mogą 
wybrać 27-litrowe butle, przy 
montowaniu których nie są 
potrzebni fachowcy.

 Małgorzata Mozyro

„Butle gazowe są ciężkie i trudne do zamontowania” - próbował usprawie-
dliwić zasadność wprowadzenia nowych przepisów w użytkowaniu 50-li-
trowych butli gazowych Robertas Tamošiūnas Fot. Marian Paluszkiewicz
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KRÓTKO

Rosja sankcji nie 
planuje

Ambasador Rosji na 
Litwie Władimir Chkhi-
kwadze twierdzi, że jego 
kraj nie zamierza sto-
sować żadnych sankcji 
wobec krajów bałtyckich 
z powodu aktywnego po-
parcia przez nie Gruzji. 
Dyplomata sąsiedniego 
państwa oświadczył to 
wczoraj po spotkaniu z 
premierem Gediminasem 
Kirkilasem. Ambasador 
Rosji poinformował, że z 
szefem litewskiego rządu 
omówił współpracę w za-
kresie handlu, gospodar-
ki i kultury. „Odniosłem 
wrażenie, żeśmy znaleźli 
wspólny język i że nasze 
stanowiska są zgodne” - 
powiedział Chkhikwadze. 
Zapytany, czy prawda, 
że Rosja grozi sankcjami 
ekonomicznymi krajom 
bałtyckim, w tym - Litwie, 
z powodu ich stanowiska 
wobec Gruzji, ambasador 
odpowiedział, że tak nie 
jest.

Spotkanie z 
patriarchą Gruzji

Sekretarz Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Li-
twy Laimonas Talat-Kelpša 
wczoraj w Tbilisi spotkał 
się z katolikosem Gruzji- 
patriarchą Ilją II, z którym 
omówił sytuację w Gruzji 
oraz zadania, jakie stoją 
przed społeczeństwem kra-
ju, który doświadczył agre-
sji. Patriarcha zwrócił uwa-
gę na to, że przez całe stu-
lecia narody i religie Gruzji 
współistniały pokojowo i że 
obecne konflikty nie mają 
realnego podłoża.

Podwyżki dla 
medyków

Minister zdrowia Ge-
diminas Černiauskas za-
powiedział wczoraj, że wy-
nagrodzenia medyków w 
przyszłym roku z pewnością 
wzrosną. „Wynagrodzenia 
znacznie rosły w ciągu kilku 
ostatnich lat i ten proces bę-
dzie kontynuowany również 
w roku przyszłym. Mogę 
stwierdzić, że wynagrodze-
nia z pewnością wzrosną”- 
potwierdził dla dziennikarzy 
minister zdrowia. Zanim nie 
został uzgodniony i zatwier-
dzony projekt ostatecznego 
budżetu, nie wiadomo, na 
jakie konkretne zarobki mo-
gą liczyć pracownicy służby 
zdrowia.

BNS

Opinie czytelników z Internetu
Naftowo-kolejowa wojna

Tomasz: 02 09 2008 17:39
Koleje litewskie to spółka 
państwowa? Czy jest w tak 
tragicznej sytuacji finanso-
wej? A może państwu za-
leży, żeby zwiększyć ruch 
tirów-cystern na drogach? 
A może to po prostu szcze-
niackie „na złość mamie 
uszy sobie odmrożę”?
Shalom: 02 09 2008 19:59
„Lietuvos geležinkeliai” to 
jest spółka akcyjna, której 
wszystkie akcje należą do 
państwa. Spółka finan-
sowo ma się dobrze. Jest 
folwarkiem LDDP (partii 
Brazauskasa i Kirkilasa). 
Przewozy pasażerskie leżą 
na łopatkach, ale spółka 
wszystko odrabia i wyrabia 
niezły zysk z tytułu przewo-
zów ładunków, generalnie 
tranzytowych z Białorusi 
do Kłajpedy i rosyjskich - 
do Kaliningradu. 
Co stoi za tym sporem? 
Sądzę, że „Lietuvos gele-
žinkeliai” po prostu są po-
trzebne pieniądze: należy 
odnowić tabor kolejowy, 
budować tę Rail Baltica, 
generalnie się modernizo-
wać. To zrozumiałe. Show 
dla dziennikarzy był chy-
ba po to, by zdążyć przed 
rywalem i nastawić opinię 
społeczną po swej stronie. 
Czyli w tym sporze nie 

dopatrywałbym się żadnej 
polityki. Chodzi wyłącznie 
o pieniądze i zysk.
Rebus: 02 09 2008 20:27
Coś już ruszyło. Rura pu-
sta, z koleją konflikt. Zaraz 
spławią Możejki „Lukoilo-
wi”, pojawi się rura pełna 
nafty i stanie wszystko na 
swoje miejsce. I, jak było 
ze sprzedażą „Williamsa”, 
Litwini o tym dowiedzą się 
jako ostatni.
RB: 02 09 2008 20:30
do Rebus:
„Orlen” nie da się łatwo 
wykurzyć z Możejek, to 
pewne. 
To zbyt duża firma. Do-
dam, że Rosjanie już parę 
razy chcieli po cichu prze-
jąć „Orlen”, bo większość 
akcji jest w publicznym ob-
rocie. Nie udało się.
Shalom: 02 09 2008 20:43
Rebus powtarza za oszoło-
mami z DELFI. Tam ciągle 
się powtarza, że Polacy za-
wsze, od czasów chrztu Li-
twy, oszukiwali Litwinów i 
przy pierwszej okazji znów 
oszukają, sprzedając rafi-
nerię Rosjanom. 
Ale do Amerykanów za to, 
że sprzedali „Jukosowi”, 
żalu nie mają. 
Nawet chwalą, że za czasów 
„Jukosu” robotnicy mieli 
najlepiej. 
Aha, dziś po południu obok 
centrali „Lietuvos geležin-
keliai” w Wilnie widziałem 
Jacka Komara. Więc chyba 
rozmowy „Mažeikių nafta” 
z „Lietuvos geležinkeliai” 
trwają.
Rebus: 02 09 2008 20:48
do RB: Historia lubi się 
powtarzać. Czas pokaże. 

Gdzieś czytałem (nie na 
DELFI), że „Orlen” jest 
tylko podstawą, pośredni-
kiem w tej grze. 
do Shalom: DELFI nie 
czytam. A jak było ze 
sprzedażą ubóstwianego 
„Williamsa” „Jukosowi”? 
Litwini się dowiedzieli już 
po ubiciu interesu.
Tadzik: 02 09 2008 20:54
Artykuł na podstawie 
propagandy Komara. Jak 
można pisać, że „Lietuvos 
geležinkeliai” podnoszą o 
40 proc. cenę przewozów, 
jeżeli spółka domaga się 
płacenia normalnej taryfy, 
a nie ulgowej (o 40 proc. 
mniejszej), którą w danej 
chwili płaci „Mažeikių 
nafta”. 
Chodzi tu wyłącznie o in-
teresy finansowe, bo każdy 
z gigantów walczy o zy-
ski i robi wszystko, żeby 
to zapewnić - „Mažeikių 
nafta” szuka sposobów na 
tańszy przewóz, „Lietuvos 
geležinkeliai” z kolei nie 
chce obsługiwać wg taryfy 
ulgowej. I jedni, i drudzy 
mają spore zyski i jeszcze 
większe apetyty, chociaż po 
decyzji sądu któryś z nich 
będzie musiał ochłonąć, 
ale w końcu kozłem ofiar-
nym i tak zostanie zwykły 
użytkownik.
Rebus: 02 09 2008 21:10
do RB: Właścicielem ma 
być ten, kto będzie miał do-
stęp do ropociągu. „Orlen” 
tego nie ma i ma problemu 
z „Lietuvos geležinkeliai”.
Między innymi dzisiaj w 
wiadomościach jeden z sze-
fów „Orlenu” skarżył się 
za pomocą tłumacza Jac-

ka Komara, że przetwórcy 
ropy mają bardzo małą 
marzę. Aż szkoda mi się 
zrobiło tego biedaka, pra-
wie żebraka.

RB: 02 09 2008 21:17
do Rebus: 
Musi zrobić trochę marke-
tingu, jak i koleje litewskie 
(które już zrobiły z siebie 
ofiarę), żeby podjąć me-
dialną walkę.
Mrówka: 02 09 2008 22:01
Gdy podpisywano kontrakt 
w 1999 r., to „Williams” 
miał uprzywilejowaną sy-
tuację ze strony państwa li-
tewskiego, więc państwowe 
koleje mogły nawet dać 100 
proc. zniżkę, skoro pań-
stwo dopłacało za obsługę 
rafinerii współwłaścicielo-
wi z mniejszym pakietem 
akcji. 
Obecnie sytuacja jest taka - 
„Orlen” ma większościowy 
pakiet udziału w „Mažeikių 
nafta” (a dąży jeszcze do 
większej ilości akcji), więc 
słusznie „Lietuvos geležin-
keliai” w tej sytuacji postą-
piło. 
Szkoda, że może to odbić 
się na cenach paliw.
Robert: 03 09 2008 08:56
Ale zauważcie, że na Litwie 
wszystko zawsze się dzieje 
przed wyborami... Takie wra-
żenie, że politycy śpią przez 
4 lata, a później w kilka ty-
godni przed wyborami rusza 
pospolite ruszenie... Może to 
przed wyborami zahaczając 
o interesy „Orlenu” (niby Po-
lacy oszukują Litwinów), ktoś 
chce uzyskać więcej głosów na 
wyborach od litewskich nacjo-
nalistów? 

Trzy pytania do Mieczy-
sława Popławskiego, 
nadkomisarza komisa-
riatu policji rejonu wi-
leńskiego
Tomasz: 02 09 2008 17:10
Pan Mieczysław Popławski 
sam sobie przeczy. Naj-
pierw stwierdza, że ci, któ-
rzy chcieli nabyć alkohol 
- i tak zrobili to wcześniej. 
A potem, że to bardzo słusz-
nie, że jest zakaz, bo nie ma 
alkoholu.
A już najzabawniejsze jest 
to: „...jeżeli nie potrafimy 
świętować w stanie trzeź-
wym, to trzeba jak najwięcej 
wprowadzić dni z zakazem 
handlu napojami alkoho-
lowymi”. No i wszystko ja-
sne. Jak wprowadzimy we 
wszystkie dni zakaz handlu 
alkoholem, to i problemu z 
alkoholem nie będzie. O na-
iwności...

Rezolucja Parlamentu Europejskiego 
potępia Rosję i Gruzję

„PE jest zdania, że kon-
fliktów na Kaukazie nie 
można rozwiązać za pomo-
cą wojska i zdecydowanie 
potępia wszystkich, którzy 
uciekli się do użycia siły i 
przemocy, aby zmienić sy-
tuację w separatystycznych 
regionach Gruzji - Osetii 
Południowej i Abchazji” 
- brzmi pierwszy punkt re-
zolucji PE. 

Ten fragment rezolucji 
wywołał najwięcej sporów. 
Frakcje prawicowe chciały 
potępić jedynie Rosję. 

Socjaliści, liberałowie 
i Zieloni domagali się z 
kolei skrytykowania także 
Gruzji i imiennie jej prezy-
denta Micheila Saakaszwi-
lego za atak na Osetię Płd. 
8 sierpnia. Ostatecznie w 

tekście przyjętej rezolucji 
jest mowa po prostu o po-
tępieniu wszystkich, którzy 
użyli siły. 

W dalszej części rezolu-
cji, europosłowie przyznają 
jednak, że reakcja zbrojna 
Rosji była „niedopuszczal-
na i niewspółmierna”, a 
„wtargnięcie daleko w głąb 
terytorium Gruzji stanowi 
pogwałcenie prawa między-
narodowego”. 

Apelują do Rosji o po-
szanowanie suwerenności i 
integralności terytorialnej 
Gruzji, potępiając uznanie 
przez Moskwę niepodległo-
ści Osetii Płd. i Abchazji. 

Za przyjęciem rezolucji 
było 529 eurodeputowa-
nych, przeciw - 68, a 61 

wstrzymało się od głosu. 
W głosowaniu przepadły 

poprawki, które propono-
wały państwom członkow-
skim UE wprowadzenie 
sankcji wobec Rosji, jak na 
przykład „ponowne rozwa-
żenie decyzji o olimpiadzie 
w Soczi” w 2014 roku. 

W przyjętej rezolucji PE 
wzywa Rosję do przestrze-
gania wszystkich zobowią-
zań wynikających z porozu-
mienia o zawieszenia broni, 
poczynając od całkowitego 
i natychmiastowego wyco-
fania rosyjskich oddziałów 
z samej Gruzji. 

Podkreślono też, że Rosja 
nie ma prawa weta wobec 
suwerennej decyzji Gruzji 
czy innego kraju dotyczącej 

przystąpienia do dowolnej 
organizacji międzynarodo-
wej lub sojuszu (w domyśle 
NATO). 

Europosłowie chwalą 
francuskie przewodnictwo 
UE za „skuteczność” i 
szybkość reakcji” na wy-
buch konfliktu oraz jedno-
myślność państw unijnych 
wyrażoną na poniedziałko-
wym szczycie. 

Dlatego PE popiera de-
cyzję szczytu o odroczeniu 
negocjacji z Rosją w spra-
wie umowy o partnerstwie 
i współpracy do czasu wy-
cofania oddziałów rosyj-
skich na pozycje sprzed 7 
sierpnia, a także zapowiedź 
wysłania w rejon konfliktu 
unijnej misji cywilnej w ra-
mach Europejskiej Polityki 

Bezpieczeństwa i Obrony. 
Eurodeputowni zgodnie 

apelują też o rozpoczęcie 
negocjacji z Gruzją o uła-
twieniach wizowych, by jej 
obywatele przynajmniej na 
takich samych zasadach, co 
osoby posiadające paszport 
rosyjski mogły podróżować 
do państw UE. 

Apelują też o wzmocnie-
nie zaangażowania UE w 
regionie Morza Czarnego, 
przypominając w tym kon-
tekście o polsko-szwedzkiej 
propozycji Wschodniego 
Partnerstwa.

 Eurodeputowani opo-
wiadają się za przyspiesze-
niem prac nad ustanowie-
niem strefy wolnego handlu 
w stosunkach UE z Gruzją, 
Ukrainą i Mołdawią. 

PAP

Parlament Europejski (PE) przyjął wczoraj rezolucję na temat konfliktu zbrojnego w Gruzji, w której 
potępił „wszystkich, którzy uciekli się do użycia siły”, a więc nie tylko Rosję, ale i Gruzję. 

Władimir Chkhikwadze
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FLESZ
  Kieszonkowe dynamo    
 

Do tej pory dołado-
wywanie baterii naszych 
kieszonkowych urządzeń, 
za pomocą energii wypro-
dukowanej przez nasze wła-
sne ciała, było tylko czysto 
teoretycznym rozważaniem. 
Tymczasem pewna amery-
kańska firma przymierza się 
do wejścia na rynek z nieco 
podobnym gadżetem.

Ładowarka firmy M2E 
Power poza zintegrowaną 
baterią posiada pewną formę 
„nowoczesnego dynama”, 
które zdolne jest przetworzyć 
około 6 godzin naszej aktyw-
ności (chodzenie, sprzątanie, 
robienie zakupów), na ener-
gię potrzebną na mniej wię-
cej jedną godzinę rozmowy 
przez telefon. Ładowarkę tę 
można również podłączyć 
do prądu, aby tak podła-
dować wbudowaną baterię. 
Urządzenie to kosztować ma 
od 20 do 40 USD.

S2V - przeglądarka 
zdjęć

S2V to aplikacja typu 
przeglądarka zdjęć, która 
działa z systemem Windows 
Mobile. Poza typowymi 
funkcjami, które zazwyczaj 
zapewniają przeglądarki 
zdjęć, czyli ich oglądanie, 
S2V umożliwia przypisywa-
nie bieżącego zdjęcia do kon-
taktu z książki teleadresowej, 
użycie go, jako systemowej 
tapety, możliwość wysłania 
go przy pomocy MMS lub 
e-maila bezpośrednio z in-
terfejsu aplikacji. S2V umoż-
liwia dokonywanie prostych 
edycji i modyfikacji zdjęć, 
jak np. ich obracanie.

Aplikacja jest dostępna 
do pobrania na stronie:   http:/
/www.freewarepocketpc.net/
ppc-download-s2v.html

Duet technologii i stylu

Firma No-
kia przedsta-
wiła najnowszą 
propozycję z 
serii mobilnych 
ko m p u t e r ó w 
mult imedia l-
nych Nokia Nse-
ries. Elegancki 
multimedialny 
komputer No-

kia N79 jest jednocześnie 
zaawansowanym technicznie 
urządzeniem. Spośród jego 
wszechstronnych funkcji 
można wymienić nawiga-
cję, odtwarzacz muzyczny 
z nadajnikiem FM, szybką 
łączność, najwyższej klasy 
przeglądarkę internetową, 
10 uprzednio zainstalowa-
nych gier N-Gage oraz za-
awansowany, 5 Mpix aparat 
fotograficzny z obiektywem 
marki Carl Zeiss. Nokia 
N79 ma trafić do sprzedaży 
w czwartym kwartale 2008 
roku w cenie detalicznej 350 
euro.

Skąd nasz wzrok

O
czy zawsze były 
dla nas bardzo 
ważne. Dostar-
czają nam mnó-

stwa informacji o otaczają-
cym nas świecie. Patrzymy 
w nie, rozmawiając z innymi 
osobami, by odczytać ich 
intencje. Zwracamy uwagę 
na to, czy są szeroko otwar-
te (ze strachu lub podziwu) 
albo błyszczące (z podnie-
cenia). W ostatnich latach 
oczy stały się jednak także 
kwestią polityczną – chodzi o 
walkę między zwolennikami 
i przeciwnikami ewolucjo-
nizmu. Ci drudzy z lubością 
wskazują narząd wzroku ja-
ko przykład struktury zbyt 
skomplikowanej, by mogła 
powstać wskutek „przypad-
kowych” mutacji. Zdaniem 
kreacjonistów oko musiało 
zostać zaprojektowane przez 
kogoś – zapewne jakąś nie-
ziemską istotę wyższą.

Faktem jest, że ewolu-
cja wzroku jest niezwykle 
skomplikowana – przy-
najmniej na pierwszy rzut 
przysłowiowego oka. Nie 
ma chyba innego narządu, 
w przypadku którego moż-
na byłoby znaleźć tak wie-
le odmiennych rozwiązań 
technicznych, a zarazem tak 
liczne przykłady konwergen-
cji – podobieństwa funkcjo-
nalnego u zupełnie niemal 
niespokrewnionych ze sobą 
przedstawicieli różnych grup 
systematycznych. Ale nauka 
potrafi uporać się nawet z tą 
łamigłówką.

Generalnie ewolucja 
oczu poszła w dwie strony, 
kładąc nacisk bądź to na 
funkcjonalność, bądź też 
na uniwersalny charakter. 
Oko ludzkie jest uniwer-
salne: łączy w sobie szereg 
odmiennych funkcji, co jest 
pewnego rodzaju kompro-
misem między jakością wi-
dzenia a funkcjonalnością 
samego narządu. Oczywi-
ście tego typu rozwiązania 
nie są wolne od wad. Nie 
radzimy sobie zbyt dobrze 

po zmroku, nie dostrzegamy 
ultrafioletu ani podczerwie-
ni, a pole naszego widzenia 
jest stosunkowo wąskie. Z 
drugiej strony – mamy tylko 
jedną parę oczu, więc nie 
oczekujmy zbyt wiele.

Jeden typ narządu wzro-
ku – tak jak w naszym przy-
padku – wcale nie musi być 
optymalnym rozwiązaniem. 
Dowodzi tego przykład 
pająków, które dysponują 
kilkoma parami ściśle wy-
specjalizowanych oczu. Jest 
to rozwiązanie bardziej er-
gonomiczne, zwłaszcza że 
ich budowa jest wówczas 
prostsza. Nasuwa się tutaj 
analogia do obiektywów 
do aparatu fotograficznego. 
Tzw. uniwersalne obiektywy 
mają szeroki zakres ognisko-
wych – można robić nimi za-
równo portrety, jak i pejza-
że. Zdjęcia być może wyjdą 
nie najgorsze, nigdy jednak 
nie będą tak dobre jak te, 
zrobione przy użyciu spe-
cjalnych obiektywów. Dla-
tego torby profesjonalnych 
fotografików wypchane są 
takowymi po brzegi.

Bardzo specjalistycznym 
sprzętem – nawet jak na 
pająki – dysponują skaku-
ny. Są jednymi z najbardziej 
wytrawnych myśliwych w 
świecie zwierząt. W przeci-

wieństwie do swoich krew-
nych nie łapią pożywienia w 
pajęczyny, ale polują aktyw-
nie. By wypatrzeć i śledzić 
ofiary, niezbędny jest im 
wyśmienity wzrok.

Pierwsze dwie pary ich 
oczu działają na zasadzie 
obiektywów szerokokąt-
nych o stosunkowo prostej 
budowie i nieruchomej so-
czewce. Odbierany przez 
nie obraz nie jest wprawdzie 
zbyt wyraźny, ale wystarcza 
w zupełności, by dostrzec 
zmiany w natężeniu świa-
tła, czyli ruch. Te położone 
po bokach ciała wypukłe 
narządy zapewniają bardzo 
szerokie pole widzenia – pa-
jąk jest w stanie zauważyć 
potencjalną ofiarę (lub po-
tencjalnego wroga) z każdej 
niemal strony. Kolejna para 
oczu pozwala na ocenienie 
odległości od obiektu. Ska-
kuny jednym susem potrafią 
przeskoczyć odległość rów-
ną 20–30-krotnej długości 
ich ciała. Dzięki stereosko-
powemu systemowi widze-
nia oceniają precyzyjnie 
odległość, by spaść bezpo-
średnio na ofiarę.

Ostatnia wreszcie, poło-
żona z przodu głowotułowia 
para, to prawdziwy maj-
stersztyk. Oczy te wyposa-
żone są w ruchomą matów-

kę, działają jak teleskop – są 
niezwykle dokładne i umoż-
liwiają znaczne powięk-
szenie obrazu widzianego 
obiektu. Mają jednak dość 
zasadniczą wadę – podobnie 
jak stosowane w fotografii 
teleobiektywy o długich 
ogniskowych cechuje je 
bardzo wąski kąt widzenia. 
Dlatego używane są dopie-
ro wtedy, gdy boczne oczy 
namierzą zdobycz. Potem 
wystarczy wymierzyć skok 
oczami stereoskopowymi... i 
ofiara z reguły nie ma szans.

Pajęcze czy owadzie 
oczy wydają się zupełnie od-
mienne od naszych. Trafiają 
się też jednak przypadki 
zadziwiającej zbieżności u 
stworzeń zupełnie ze sobą 
niespokrewnionych. Kla-
sycznym przykładem są 
oczy kręgowca i ośmiornicy. 
Wyewoluowały osobno, a 
wyglądają bardzo podobnie: 
wypełnione płynem kulki, w 
których znajdują się elemen-
ty takie jak tęczówka, źreni-
ca, soczewka i siatkówka.

Dopiero na poziomie ko-
mórkowym widoczne są 
duże różnice. W ludzkiej 
siatkówce włókna nerwowe 
znajdują się nad komórkami 
światłoczułymi, zwróconymi 
ku tyłowi oka. U ośmiornic 
jest dokładnie na odwrót. 
Receptory światła ustawio-
ne są w kierunku soczewki, a 
wypustki neuronów ułożone 
są pod nimi. To dowodzi, że 
w obu przypadkach ewolucja 
biegła innymi ścieżkami.

Jeszcze ciekawiej robi się, 
gdy dojdziemy do poziomu 
biochemii. Widzimy otacza-
jący nas świat dzięki opsy-
nom – białkom zawierają-
cym światłoczułe barwniki, 
produkowanym przez recep-
tory siatkówki. U człowieka 
i innych zwierząt z typu stru-
nowców – lancetników, ryb, 
płazów, gadów czy ptaków 
– występuje odmiana zwana 
c-opsyną. Tymczasem u sta-
wonogów i głowonogów – a 
więc pająków czy ośmiornic 

– tę funkcję pełni odmien-
nie zbudowana r-opsyna. 
Wygląda to więc tak, jakby 
w przyrodzie powstały dwie 
różne drogi rozwoju wzroku 
i to na bardzo wczesnym eta-
pie ewolucji.

Jak wczesnym? Odpo-
wiedź udało się znaleźć dzięki 
badaniom nad morskimi pier-
ścienicami z gatunku Platy-
nereis dumerilii, które można 
uznać za „żywe skamieliny”. 
Ich budowa nie zmieniła się 
prawie wcale od 500 mln lat. 
Jednak nauce udało się się-
gnąć jeszcze dalej. „Ostatni 
wspólny przodek stworzeń 
wyposażonych w narząd 
wzroku mógł być stworzeniem 
podobnym do stułbi, żyjącym 
co najmniej 600 mln lat temu” 
– ogłosili uczeni z University 
of California w Santa Bar-
bara. Zwierzę to prawdopo-
dobnie nie miało nawet oczu, 
a tylko światłoczułe plamki 
na powierzchni swego ciała 
zawierające obydwa rodzaje 
opsyn. Wcześniejsze ewolu-
cyjnie stworzenia, takie jak 
gąbki, nie potrafiły produ-
kować tych białek, więc były 
niewidome. Stułbie to aktyw-
ne drapieżniki – wzrok bardzo 
im się przydał.

No dobrze – powiedzą 
przeciwnicy ewolucjoni-
zmu – ale jak to się ma do 
skomplikowanej budowy 
ludzkiego oka? Otóż nasza 
siatkówka też jest „żywą 
skamieliną”. Oprócz znaj-
dującej się w czopkach i 
pręcikach c-opsyny zawiera 
też niewielkie ilości r-opsy-
ny, która wchodzi w skład 
odkrytego kilka lat temu 
trzeciego typu receptorów 
światła u człowieka. Służy 
on nie do patrzenia, lecz do 
regulowania naszego zegara 
biologicznego i reaguje tylko 
na niebieskie światło. Trud-
no o bardziej wymowny 
dowód na to, że nasze oczy 
mają ewolucyjny rodowód 
sięgający setek milionów lat 
wstecz, aż do prymitywnych 
jamochłonów.

Ewolucja oczu, choć wydaje się bardzo zawiła i różnorodna, ma jeden punkt wyjścia w dziejach życia. Owady, 
meduzy, kałamarnice i ludzie – wszystkie stworzenia duże i małe widzą dzięki pradawnym stułbiom.

W ostatnich latach oczy stały się kwestią polityczną – chodzi o walkę mię-
dzy zwolennikami i przeciwnikami ewolucjonizmu                    Fot.archiwum

Zaginiony świat w sercu Amazonii

Okazało się, że tereny 
uważane dotychczas za dzie-
wicze były niegdyś miejscem 
gęsto zaludnionym. Jak sza-
cują naukowcy, w regionie 
Upper Xingu, położonym 
w zachodniej części Brazy-

lii, mogło żyć nawet 50 tys. 
ludzi. Cywilizacja ta została 
prawdopodobnie zniszczona 
przez przybywających w XV 
wieku kolonizatorów euro-
pejskich. A konkretnie przez 
przywiezione przez nich, nie-
znane tubylcom, choroby. Jej 
tajemnicę zdradziły uczonym 
zdjęcia satelitarne regionu i 
system nawigacyjny GPS.

Ale pomocą w odnale-
zieniu zaginionego świata 
służyli także przedstawiciele 
plemienia Kuikuro. To praw-

dopodobnie potomkowie 
dawnych mieszkańców tego 
regionu. Resztki osad zosta-
ły bowiem niemal całkowicie 
pochłonięte przez dżunglę.

Co udało się ustalić? Sieć 
osad, miast i wsi, połączona 
ze sobą drogami, rozpo-
ścierała się na obszarze o 
powierzchni około 60 hek-
tarów. Punktem centralnym 
był wielki plac. Bezpieczeń-
stwa mieszkańców strzegły 
wysokie mury okalające 
osady.

Mało tego, uczeni odna-
leźli także ślady po sztucz-
nych zbiornikach wodnych, 
które mogą ich zdaniem 
świadczyć o prowadzeniu 
hodowli ryb. Wiele wska-
zuje również na to, że spo-
łeczność zaginionego świata 
zajmowała się rolnictwem.

– Przeciętne miasto 
średniowiecznej Europy 
czy starożytne greckie po-
lis były podobnej skali jak 
to, które odnaleźliśmy w 
Amazonii – opowiada Mike 

Heckenberger, antropolog z 
amerykańskiego Universi-
ty of Florida, reporterowi 
agencji Reuters. Hecken-
berg był kierownikiem pro-
gramu badań zaginionego 
świata.

– Tyle tylko, że to zosta-
ło zaprojektowane w sposób 
znacznie bardziej złożony. 
To niesamowite – dodał 
naukowiec. Poszukiwaniu 
dawnych śladów cywiliza-
cji uczeni poświęcili ponad 
dziesięć lat.

W brazylijskiej 
dżungli uczeni 
odnaleźli ślady 
starożytnej, wy-
soko rozwiniętej 
cywilizacji.

Stronę przygotowała
Łucja Stankevičiutė
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SPRINTEMCancellara i bracia Schleck w Tour de Pologne

Cancellara zdobył w Pe-
kinie złoty medal olimpijski 
w jeździe na czas i brązowy 

w wyścigu ze startu wspól-
nego. W tym roku wygrał 
wyścigi Tirreno-Adriatico i 

Mediolan-San Remo. Dwa 
razy z rzędu zdobywał mi-
strzostwo świata w jeździe 

na czas (2006, 2007), ma na 
koncie trzy wygrane etapy 
w Tour de France oraz zwy-
cięstwo w ubiegłym roku w 
klasyku Paryż-Roubaix (w 
tym sezonie był drugi). 

Braci Schleck uznaje się 
za zawodników, którzy już 
wkrótce zawojują kolarskie 
szosy.

 Starszy Frank był lide-
rem tegorocznego Tour de 
France, który ukończył na 
szóstym miejscu. Dwa lata 
temu wygrał etap tego wy-
ścigu i klasyk Amstel Gold 
Race. 

Młodszy Andy to drugi 
kolarz Giro d’Italia 2007, 
w tym roku wygrał klasy-

fikację młodzieżową Tour 
de France (12. miejsce), a 
na igrzyskach w Pekinie był 
piąty. 

W ekipie CSC pojedzie w 
Tour de Pologne wicemistrz 
olimpijski w jeździe na czas 
Szwed Gustav Larsson. Inni 
zawodnicy również mają na 
koncie sporo sukcesów. 

Skład CSC Saxo Bank: 
Andy Schleck (Luksem-
burg), Fabian Cancellara 
(Szwajcaria), Frank Schleck 
(Luksemburg), Gustav 
Larsson (Szwecja), Jens 
Voigt (Niemcy), Kurt Alse 
Arvesen (Norwegia), Lars 
Bak (Dania), Markus Ljun-
gvist (Szwecja). 

Jankovic w półfinale

Rozstawiona z nume-
rem drugim Serbka Jelena 
Jankovic zmierzy się z mi-
strzynią olimpijską igrzysk 
w Pekinie - Rosjanką Je-
leną Dementiewą (nr 5.) w 
pierwszym półfinale wiel-
koszlemowego turnieju US 
Open (z pulą nagród 20,657 
mln dol.) na twardych 
kortach w Nowym Jorku. 
Jankovic awansowała do 
finału po wygranej 6:1, 6:4 
z Austriaczką Sybille Bam-
mer (29.). To zwycięstwo 
oznacza, że w najbliższy 
poniedziałek pozycję liderki 
rankingu WTA Tour straci 
inna Serbka Ana Ivanovic, 
pokonana w drugiej rundzie 
US Open przez Francuzkę 
Julie Coin. 

Kahn pożegnał się z 
reprezentacją

39-letni Oliver Kahn 
(Bayern Monachium) po-
żegnał się z piłkarską re-
prezentacją Niemiec. We 
wtorek zagrał ostatni raz w 
kadrze. Na stadionie w Mo-
nachium zespół narodowy 
zremisował z Bayernem 1:1. 
Kahn bronił w Bayernie do 
75. minuty. Chwilę później 
69-tysięczna widownia na 
Allianz Arena zgotowała 
wicemistrzowi świata z 2002 
roku niesamowitą owację. 
W ekipie Niemiec Kahn ro-
zegrał 86 spotkań. Jako za-
wodnik przez większą część 
kariery (od 1994 roku) zwią-
zany był z Bayernem. Z tym 
klubem zdobył m.in. osiem 
razy mistrzostwo kraju. 

Fantastyczny bieg 
Powella

J a m a j -
czyk Asa-
fa Powell 
przebiegł w 
czasie mi-
tyngu Super 
Grand Prix 
w Lozannie 
100 m cza-
sie 9,72. To 
drugi wynik 

w historii. Szybciej ten dy-
stans pokonał tylko jego 
rodak Usain Bolt wygry-
wając wyścig igrzysk olim-
pijskich w Pekinie w czasie 
rekordu świata - 9,69.  W 
mityngu startowało czwo-
ro reprezentantów Polski, 
spośród których najlepiej 
spisała się Anna Jesień 
zajmując drugie miejsce w 
biegu na 400 m ppł z cza-
sem 54,76. Triumfowała 
Melaine Walker z Jamajki 
- 53,73. 

Braci Schleck uznaje się za zawodników, którzy już wkrótce zawojują 
kolarskie szosy                                                                          Fot. archiwum

Niezwykle silny 
skład przyśle 
duńska ekipa 
kolarska CSC na 
rozpoczynający 
się 14 września 
Tour de Pologne. 
Jej liderami bę-
dą Szwajcar Fa-
bian Cancellara 
oraz bracia Andy 
i Frank Schleck z 
Luksemburga. 

Awans piłkarskiej reprezentacji Litwy, spadek Polski

Liderem rankingu FIFA 
pozostają nadal mistrzowie 
Europy, Hiszpanie. Z trzeciej 
na drugą pozycję awansowali 
Włosi, którzy zamienili się 
lokatami z Niemcami.  Repre-
zentacja Litwy w ciągu miesią-
ca „zarobiła” 45 punktów zali-
czeniowych, a to dzięki wyso-
kiemu zwycięstwu nad kadrą 

Mołdowy, którą nasi piłkarze 
rozgromili w Mariampolu z 
wynikiem 3:0. Dwaj rywale 
naszej piłkarskiej reprezentacji 
w eliminacjach do mistrzostw 
świata 2010 w siódmej grupie 
plasują się w pierwszej dwu-
dziestce. Francuzi awansowali 
z miejsca 13. na 11., a Rumuni 
zamienili się z nimi miejscami. 

Właśnie od pojedynku z Ru-
munami, który odbędzie się w 
najbliższą sobotę, swe występy 
w eliminacjach do mistrzostw 
świata rozpoczną nasi kadro-
wicze. Z 33. na 34. miejsce 
awansowali zawodnicy Serbii. 
Niżej z przeciwników naszej 
reprezentacji w grupie są 
sklasyfikowani Austriacy (101 

miejsce) oraz reprezentanci 
Wysp Owczych, którzy zaj-
mują 198. pozycję. Spadek o 
jedno miejsce w notowaniach 
FIFA odnotowała reprezen-
tacja Polski. „Biało-czerwoni” 
z 29. miejsca spadli na 30. Naj-
bliżsi rywale polskiej drużyny 
w eliminacjach mistrzostw 
świata - Słowenia (mecz 6 

września we Wrocławiu) i 
San Marino (10 września w 
Serravalle) - plasują się odpo-
wiednio na 79. i 200. miejscu. 
Na liście światowej wyższe lo-
katy zajmują inni przeciwnicy 
podopiecznych trenera Leo 
Beenhakkera w eliminacjach 
MŚ-2010 - Czechy 8.   

                                    Z. Ż.

Narodowa kadra Litwy w piłce nożnej w najnowszym rankingu FIFA (Międzynarodowego Sto-
warzyszenia Federacji Piłki Nożnej), opublikowanego w tym roku już po raz dziewiąty, awan-
sowała z 59. miejsca na 54. Spadek odnotowała reprezentacja Polski.

Asafa Powell

Oliver Kahn 

Po rocznej przerwie w Polsce będzie 
rozgrywany turniej WTA Tour

„Wracamy do kalenda-
rza WTA, co nie jest łatwe 
po tym, jak turniej wypada z 
niego w wyniku wycofania się 
sponsora. Ale udało się i wra-
camy jako impreza rangi In-
ternational z pulą nagród 225 
tysięcy dolarów. Jeśli wszystko 
uda się dograć, to będziemy 
mogli podnieść ją do 500 ty-
sięcy” – powiedział dyrektor 
turnieju Stefan Makarczyk. 

W latach 1995-99 na kor-
tach Warszawianki rozgrywa-
no imprezę WTA - Warsaw 
Cup by Heros, która w 2000 
roku nie odbyła się w wyniku 
wycofania się sponsora tytu-
larnego. 

W 2001 roku turniej reak-
tywowano, pod szyldem J&S 
Cup, a przez stołeczne korty 
przewinęły się w ostatnich 
latach m.in.: Belgijki Justine 

Henin i Kim Clijsters, Ame-
rykanka Venus Williams, 
Rosjanki Jelena Dementiewa 
i Swietłana Kuzniecowa, Serb-
ka Ana Ivanovic czy Francuz-
ka Amelie Mauresmo. 

Ale i tym razem sponsor 
zrezygnował z dalszego finan-
sowania imprezy, po tym jak 
nie doszedł do porozumienia 
z WTA Tour w sprawie rangi 
imprezy po reformie (miała 

być niższa niż dotychczas). 
W tej sytuacji, w majowym 
terminie odbyła się impreza 
pokazowa z udziałem ośmiu 
zaproszonych tenisistek - Su-
zuki Warsaw Masters. 

Zgodnie z nowym regu-
laminem pozyskanie przez 
organizatorów tenisistek ze 
ścisłej światowej czołówki 
będzie się wiązało z podwyż-
szaniem puli nagród. W wy-
padku dwóch zawodniczej z 
pierwszej dziesiątki rankingu 
do kwoty 500 tys. dol., przy 
trzech - do 750 tys., a czterech 
- do miliona dolarów. 

Po reformie nadal najważ-
niejszymi w kalendarzu będą 

cztery imprezy wielkoszlemo-
we: Australian Open, Roland 
Garros, Wimbledon i US 
Open oraz kończące rywali-
zację mistrzostwa WTA Tour 
w Dausze z pulą nagród 4,45 
mln dol., w których wystąpi 
osiem najlepszych tenisistek 
sezonu. 

Najwyższą kategorię w 
cyklu WTA - „Premier Man-
datory” stanowić będą cztery 
turnieje: w Indian Wells, Mia-
mi, Madrycie i Pekinie (z pulą 
nagród po 4,5 mln dol.). Niżej 
od nich, w kategorii „Premier 
5” znajdą się imprezy w Du-
baju, Rzymie, Cincinnati, To-
ronto i Tokio. 

W przyszłym sezonie rozgrywki tenisistek czeka poważna re-
forma, w wyniku której zmieni się ranga i pula nagród wielu im-
prez. W kalendarzu WTA Tour na rok 2009 znalazł się - po rocznej 
przerwie - turniej rozgrywany w Polsce, w miejsce J&S Cup. Naj-
prawdopodobniej zagości w Warszawie. 

Kajakarz Seroczyński gotów zakończyć karierę

- Nie chcę by kibice 
zapamiętali mnie jako za-
wodnika, który stosował 
doping. Będę bronił swojego 
dobrego imienia i czekam 
na rezultat badania próbki 
B - powiedział zawodnik 
Posnanii.

Zapytany, w jaki sposób 
clenbuterol wykryto w je-
go organizmie, nie potrafił 
odpowiedzieć. Słowo „clen-

buterol” usłyszałem dopie-
ro teraz, gdy stawia mi się 
zarzuty”.

Za przedwczesną uznał 
Seroczyński podawaną przez 
niektóre media informację, 
że zakończył już karierę 
sportową. - Rozważam taką 
możliwość, ale tylko wtedy, 
gdy próbka B potwierdzi 
wynik pierwszego badania. 
Próbka ma być otwarta jutro 
w Pekinie.

Seroczyński ma 34 la-
ta i już za rok będzie miał 
prawo, jako medalista olim-
pijski, do emerytury w wy-
sokości średniej krajowej. 

Brązowy medal zdobył w 
czwórce kajakowej w Syd-
ney w 2000 roku.

Seroczyński był jedynym 
od kilkunastu lat polskim 
kajakarzem, który odnosił 
sukcesy w kajakowej je-
dynce na dystansie 1000 m. 
W 2002 roku był trzeci w 
mistrzostwach świata w Se-
willi. Później nie uzyskiwał 
już tak dobrych wyników 
i przesiadł się do dwójki. 
W Pekinie, startując z Ma-
riuszem Kujawskim, zajął 
czwarte miejsce w wyścigu 
K2 1000 m.

„Rz.”

Kajakarz Adam Seroczyński, podejrzany o stosowanie dopingu 
podczas igrzysk olimpijskich w Pekinie, nie przyznaje się do wi-
ny. Nie wyklucza, że zakończy karierę, jeśli potwierdzi się pozy-
tywny wynik pierwszego testu antydopingowego.

Seroczyński w Pekinie, startując w parze z Mariuszem Kujawskim 
zajął czwarte miejsce                                                                       Fot. „Rz.”




